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rządzoną B o g u  przez sekciarzy, bo im p om ó g ł 
przez wynajęcie sali do przeprowadzenia ich  z łych  
zamiarów. M am  jed nak  nadzieję, że u nas w pa­
rafji podobny wypadek nie m ia łb y  m ie jsca, bo 
w łaśc ic ie le  kin nie użyczyliby sali bylejakim „m ę­
to m  sp o łeczn y m ".

Tego człowieka to mi żal!
Dawniej a dzisiaj?
Dawniej, jako  chłopiec i młodzieniec sługiwał 

do Mszy św, odznaczał się religijnością i życiem 
wzorowem. Kiedy nadszedł czas ożenku z domu re­
ligijnego brał pannę za żonę.

Dopiero rok 1905 był rokiem przewrotu w ży­
ciu tego człowieka.

I 'dziwna rzecz! Wraz z wysiłkami wolnościo- 
wemi dla kraju on swego własnego ducha poddawał 
coraz bardziej w niewolę -ciemną, mroczną. Tracił 
wiarę, wskutek oddalenia od kościoła  wystygł i jakby 
skamieniał.

Ogłosili go „filarem* socjalistów i rzeczywiście 
służy im, a swojemu duchow i. nieśmiertelnemu ode­
brał wszystko — złożył ofiarę dla Marksa, który zro­
dził Lenina i hańbę człowieczeństwa!

Z czasów wiary pozostała w tym człowieku 
szlachetność, uczynność dla ludzi i jak a ś  dziwna, 
mało może uświadomiona sobie tęsknota za temi la­
tami, kiedy miał wiarę.

I mówią sąsiedzi o nim. Kiedy przychodzi nie­
dziela lub święto uroczyste, bierze instrument mu­
zyczny i pod akompanjament śpiewa pieśni religijne 
po polsku, po łacinie. Tylko tak ja k o ś  rzewnie 
tak jakby w nim dusza płakała za tymi laty, kiedy 
z matką swą obecnie  nieboszczką pacierz odmawiał, 
kiedy, jako ministrant do Mszy św. sługiwał, kiedy 
się spowiadał spowiedzią przedślubną...

To cicha pieśń tęsknoty... za utraconym sz cz ę­
ściem.,. bu ducha ludzkiego okłamać się nie da 
a zagłuszyć się on nie stara ani alkoholem, ani roz 
pustą —  bo jest człowiekiem wychowanym przyzwoi­
cie . Stara się być dobrym mężem i o jcem  i jest  
uczynnym sąsiadem.

Według mego najgłębszego przekonania w kie­
runku fałszywym ale jednak daje z siebie co  może 
dla społeczeństwa.

Tego człowieku serdecznie mi żal szkoda 
wielka, że szlachetna w gruncie rzeczy jednostka 
jednak stoi pod znakiem nienawiści, która to niena­
wiść—  tasama daje tak haniebne plony, jak to 
widzimy na nieszczęsnym narodzie rosyjskim.

Tej jednostki wychowanej na kulturze chrześ- 
c jańskiej i m ające j w sobie dużo szlachetności, żal 
mi serdecznie !!

Oszczędzajcie!!

O szczędność— to dobrobyt

Wdowy po zabitych przy pracy 
górnikach.

O d ręb n e  stan o w isk o  w parafji za jm u ją  w do­
wy po górnikach, którzy poginęli t rag iczn ą  śm ier­
c ią  przy pracy W d o w y  te otrzym ują  zasi łek  mie 
sięczny z kasy  Lw ow skiej n a  siebie i na dzieci do 
lat  16 względnie 18. Ja k a  jes t  w arto ść  m o ra ln a  
takiej wdowy i matki, wykazuje się w krótkim  
czasie po pogrzebie.

S ą  wdowy, dla k tó ry ch  s p o łe cz e ń s tw o  m oże 
m ieć szacunek; os iero co n e  przez m ęża i to  w sp o ­
sób  straszny, niespodziewany, zach ow u ją  się z c a łą  
godnością , w ychow ując  dzieci-sieroty z tych  pie­
niędzy, które są z a p ła tą  za krew m ęża i za po­
gruchotane kości.

D b a ją  o dzieci, ch od zą  często  na cm en tarz  
na grób swego m ąża i o jc a  i w  m od litw ach  sw o­
ich  podtrzym ują łą c z n o ś ć  ze sw oim  żyw icielem  — 
bo żywicielem jes t  on naw et po śm ierci, bo z jego  
zasług czerpią n a  utrzymanie sw oje  i dzieci.

Tym P. B ó g  udziela sw ojego b ło g o s ła w ie ń ­
stwa.

P o b u d o w a ły  domy, dzieci p o s y ła ją  do sz k ó ł ,  
żyją przykładnie, d och ow u ją  w ierności swemu 
mężowi już nieżyjącem u.

Prawdziwe wdowy rozum ne —  wiedzą, 
że grosz pobierany ze Lw ow a — to  z a p ła ta  za 
za życie m ęża i o jca .  T a k ich  pieniędzy nie w olno 
trw onić, m arnow ać, bo to są pieniądze niezwykłe.

O p ró c z  w sp om nianych  wdów je s t  i inna 
kategor ja , k tó rą  ś m ia ło  m ożn a określić  — wdowy 

—  ladacznice.

T a ła ta js tw o ! R e n ta  po mężu — to m o ż n o ść  
prow adzenia próźniaczego rozp ustnego życia.

D la  pozorów  —  przejeżdża do innej parafji 
(przy jechały  takie  i do m o je j  parafji), dla tychże  
pozorów  bierze “k w a tc rn ik a ’ lub „ s to ło w n ik a " .

D la  pozoru. W sz y s tk im  jed n ak  w iadom o, 
że uprawia rozpustę, że pieniądze, to  w ynagro­
dzenie za m ęczeństw o m ęża zm arłego, dzieli 
z różnem i w yrzutkam i sp o łeczeń stw a .


